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List otimty
do P. P. Posłów na Sejm i Członków Senatu 

Rzeczypospolitej Polskiej.
W tych dniach posłowfe na Seim 

i członkowie Senatu otrzymali list 
treści nastęoującej :

Przesyłając jednocześnie wydany 
przez nasz Instytut „Nowy Manifest“ 
(Manifest Humanistyczny), w którym 
wyłuszczone zostały na podstawie 
opracowanej przez autorów Muniiasiu 
Ekonomji Huraanintycanuj ZLsady 
zgody społecznej oraz wskazano dro­
gi, wiodące do sanacji stosunków 
gospodarczych i finansowych a przez 
to do potęgi Państwa, tudzież szczę­
ścia i dobrobytu obywateli, uważa­
my za konieczne uzupełnić treść Ma­
ni festu następującymi uwagami, któ­
re rozwadze Panów przedstawiam^.

Zaniepokojone groźnym stanem 
finansów Państwa i innymi niezdro­
wymi objawami życia naszego społe­
czeństwo, obdarzywszy Wag, jako 
wybrańców swoich, zaufaniem swoim 
i złożywszy w ręce Wasze los swój, 
czujnie przyglądać się będzie pracom 
Waszym i pilnie śledzić, czy spełnia- 
cie swój obowiązek, jako odpowie­
działo. reprezentanci przeznaczeń 
Najjaśniejszej Rzeczypospolitej Pol- 
skiej.

Jakąkolwiek prrtję lub odłam 
społeczeństwa reprezentujecie, wszy­
scy niewątpliwie odczuwacie, że 'pcl 
ska ma szczególnie ważną misję 
w dziejach Ludzkości do spełnienia.

Wnikając w głyi dawnych dsie- 
jów Polski z jednej strony, a z dru­
giej sięgając wzrokiem poprzez te­
raźniejszość w dal przyszłych prze- 
znaczeń, odkryć nie trudno, na czym 
misia Polski polega, jaka jest jej 
idea i jaki duch jej dziejów. Najkró­
cej się yyrsżaiąc, tę misję jej, tę ideę 
. tego ducha jej można określić, jako 
dążność do syntezy, powołanej do go­
dzenia przeciwieństw, rozdzierających 
świat sprzecznymi kierunkami, czy 
to w dziedzinie Bytu, czy Myśli.

Umieszczona między Wschodem 
i Zachodem, już z racji samego ge­
ograficznego położenia swego, do 
misji t ij jest niejako predestynowana. 
Widzimy to najlepiej na formach 
dawnej państwowości, tak oryginal­
nych i swoistych. Nie uległszy wzo­
rom ani absolutyzmu wschodniego, 
ani feudalizmu zachodniego, potrafi­
ła wykuć własne formy Konstytucji, 
której rysem zn-miennym było wy­
chowywanie obywateli w kierunku 
samurzutnsj twórczości, dla dobra 
Państwa i Ludzkości. Przechodząc 
do dziedziny Myśli, konstatujemy 
znowu ' tę samą przedziwną zdolność 
do syntezy, co więcej, do syntezy, 
w tym samym u&sudniczo kierunku, 
co i w dziedzinie Bytu, zmierzającej. 
Dowodem — jej wielka filozofa na­
rodowa, godząca w wyższej syntezie 
antynomj wiary i wiedzy, uczucia 
i rozumu, przyczym i tutaj znowu 
zasadą naczelną jest: agmar^utna 
twórczość człowieka, skierowana ku

spełnieniu wzniosłych przeznaczeń 
życia ludzkiego na ziemi.

W enwili obecnej najwybitniej­
szym prstajawem rozbratu społeczne­
go jest antagonizm Pracy i Kapitálu. 
I znowu widzimy, że położenie geogra­
ficzno Polski, sąsiadującej z jednej 
strony z kapitalistycznym Zachodem 
(jak gdyby z tezą ustroju społeczno- 
gospodarczego), a z drugiej z soeja- 
iistycżcym Wschodem (antytezą wsglę 
dem tamtego), predysponuje ją nie­
jako do wkroczenia na drogę samo­
dzielną, któraby antagonizm ten 
przez syntezę obu tych skrajnych 
kierunków zniosła.

Syntezą i*aką jest wyłusaesony 
w »Nowym Manifeście” System Eko­
nomii Humanistycznej, opierający 
naukę ekonomji—-w odróżnieniu od 
Wřseikicn innych systemów—na czło­
wieku, w całej jego pełni i dostojeń­
stwie, jako istotnym źródle wszel­
kiego kapitału i najcenniejszym ka­
pitale społecznym przez się, a w tym 
zgodny z duchem przeznaczeń pol­
skich, że i tutaj zasr dą naczelną jest 
rozbudzenie i za warowanie samOTsut- 
nej twórczości obywatela, jako czyn­
nika ekonomicznego i społecznego; 
z uWkigr ziś na to, że w dziedzin.e 
gospodarczej twórczość ta przejawia 
się w pcrtaci inicjatywy indywidu­
alnej i zdolnośoiacń organizacyjnych, 
podstawą systemu naszego jest z jed­
nej strony ochrona inicjatywy indy­
widualnej, a zatym i ochrara inicja­
torów, wynalazców, organizatorów 
i twórców, z drugiej icz^zerzenie 
twórczości na wszystkich członków 
pn aesiębiorczości gospodarczej, a za­
tym i ochrona wszechstronna praco- 
Lioiców (specjalistów zawodowych 
i ich rodzin), uapewniaiąoa im aie- 
\ylko materjalne, lecz j moralne za.- 
dowoleiiie.

Obol: kwestji socjalnej, ad której 
szczęśliwego rozwiązania zależy do­
brobyt materjalny obywateli i sa- 

finansów Państwa i Samorża- 
' .• drugim niemniej ważnym za- 
aaniem, wobec którego stoimy dzi- 
T M sprawa narodowościowa. 
1 .pod, Éym względem musi iść Pol- 
sau drogami własnymi i dać światu 
W z* -W sposób wynikające 

.z rożnie narodowościowych konflikty 
wnmy byó normowane. Zadania te­
go me rozwiąże się jednak dopóty, 
dopóki nie wejdzie się z chaosu spo­
łeczno - gospodarczego, bo roż wiąza­
nie sprawy narodowościowej wyma- 
g® prsedtjwszystkim zjednoczenia na­
rodowego i oto dlaczego w Ktimuni- 

aoie nasiym z dnia 2-go listopada 
1922 r. który jednocześnie rozsyła­
my Klubom Sejmu i Senatu, pod­
kreślamy konieczność połączenia Le- 
wioy polsk.ej z Prawicą polską, 
z czego odniosą korzyść i inne na- 
rodowcści, albowiem wtedy dopiero 
Na^ód Polski stanie się zdolnym do

rozwiązania sprawy narodowościowo] 
t. j, unormowania stosunku swego 
do innych narodowości, zamieszkują­
cych Państwo Polskie, których 
przedstawicielstwa w Sejmie i Sena­
cie stoją wobec rozbitego przedsta­
wicielstwa polskiego, juko zwarte 
i jednolite obozy; w jaki zaś sposób 
Polska potrafi stosunki tei kategorji 
układać, najlepszym przykładem akt 
Unii Horodalsk e;; aliści, by do czy­
nów podobnych była zdolną, musi 
być sama zwartą, zjednoczoną, we* 
wnętrzme wolną, samorzutnie, bez 
obcego nacisku lub przymusu dzia­
łającą.

Chwila, którą Państwo nasze prze 
żywa, jest nad wyraz groźna.

Paljatywami wiszącego n*?d na­
mi niebezpieczeństwa nie zażegnamy. 
Tu potrzepmy jest czyn—czynu grun­
townie obmyślany i umiejętnie za­
stosowany. W .Nowym Manifeście” 
wskazane są drogi dla czynu takiego, 
a założony dla wcielenia Ekonomji 
Humanistycznej w życie Instytut 
Ekr nomji Humanistycznej jest w po­
siadaniu planów, na podstawie któ­
rych akcja dalsza będzie prowadzona.

. wątpimy ani na chwilę, że 
zainicjoweny przez nus nich, zaczy­
nający zataczać co raz szersze kręg' 
i przyjmowany z wielką życzliwością, 
często ł zapałem, zarówno przez pra­
cobiorców jak i pracodawców, w kra­
ju i zagranieą, jako zapowiedź roz­
wiązania sprawy socjalnej na grun­
cie Polskiej Idei Ekonomicznej, znaj 
ib’e w Was, Panowie Senatorzy 
i Posłowie, gorących rzeczników i że 
raczycie przyjąć współpracę Instytu­
tu Ekcnomji Humanistycznej w ro­
związaniu tak wielkiej i trudnej spra-. 
wy, jaką jest kwestja socjalna, od 
której ezezęśliwego rozwiązania zale­
ży pomyślne rozwiązanie wszystkich 
dakzjb spraw.

Problem sociálny nie jest zresztą 
li polską wyłącznie sprawą, lecz eu­
ropejską a nawet wszeckś tatową 
i .cały świat, rzec można, stci przed 
tym pytaniem sfinksowym, na które 
nie znajduje odpowiedzi. Odpowiedź 
tę daje Ekonomja Humanistyczna, 
jako wynalazek, rozwiązujący zagad­
nienie unormowania stosunków go- | 
spodarczo*społecznych i finansowych. I 
Zwracamy się do Panów z prośbą, 
byśoie z tago pur ktu widzenia ra­
czyli na Manifest nasz spojrzeć t. j. 
jako na wynalazek polski (w dziedzi­
nie ekonomicznej) i byście nie do­
puścili do tego sromu, by idea nasza 
znalazła uznanie i zastosowanie na­
przód w innych państwach i wróciła 
do nas dopiero po otrzymaniu stem­
pla zagranicznego, jak to niestety tak 
często się zdarza z płodami twórczej 
myśli polskiej.

Nowy Manifest podał jedynie za­
sady Ekonomji Humanistycanoj; ro­
zwinięcie ich w system naukowy 
i opracowanie w kierunku urzeczy- 
wistnieira w praktyce wziął na sie­
bie Instytut Ekonomji Humanistycz­
nej, organizujący w tym celu współ­
pracę najwybitniejszych przedstawi­
cieli nauki i związków społecznych 
i gospodarczych.

W miarę posuwania działalności 
Instytutu naprzód, gotowi jesteśmy 
zauil&ć Sejm i Senat infjrmacjarai 
prt«3 naszych, dotyczących spraw ta­
kich, jak: udział robotników i współ­
pracowników w zyskach, 2) tworze­
nie organ zacji Kapitału Społecznego, 
Drzesnaosonego na cele najszerzej1 
pojętej asekuracji wszystkich obywa­
teli (od losowych wypadków, bezro­
bocia, bankructwa, przyrostu dzieci, 
□a osierocenie, owdowienie, starość, 
niezdolność do pracy i i. d.), na za-' 
silanie skarbu Puństwa i Ssmorzą 
dów, na cele kulturalne i humani­
tarne i t. d. 3) hierarchja społeczna 
na podstawie wartości ekonomicznej 
i społecznej iednostek, 4) specjalny 
system czekowy, 5) unormowanie na 
nowych zasadach- stosunku wsi i mia­
sta, 6) racjonalna Amortyzacja rze­
czy starych, ruchomych i nierucho­
mych, 7) racjonalne zużytkowanie 
odpadków i nieuiytków i t. d.,~ 
a z współpracy te;, łączącej wysiłek 
samorzutny społeczeństwa z pracą 
państwo wo-twórczą organów rządo­
wych nie może ni b wypłynąć wielka 
i wszechstronna korzyść dla Państwa 
naszego.

W tej myśli zwracamy s':ę do Fa- 
nów z prośbą o sumienne przestudio­
wanie . pracy naszej i o ewentualne 
zasilanie Instytutu naszego opinjami 
swymi co do proponowanej przez 
nas reformy.

Sviat cały zabruął na manowce, 
z których nie widzi wyjścia i wszyscy 
czujemy, że uratować nas muże je­
dynie wysiłek bohaterski, ttćry wyr- 
’Fie nas z sugestji starych doktryn 
i nełogów myślenia i pobudzi do 
czynów twórczych dla budowania 
lepszego jutra i dla nas samych i dla 
przyszłych pokoleń, przed którymi 
my, starsi, jesteśmy odpowiedzialni.

Do tego wysiłku scprasz&my 
wszystkich a Was, przedstawicieli 
Narodu, przedewszystkim. Połóżmy 
tamę szalejącej orgii zazdrości, złości 
i nienawiści, grożącej nam potopem 
un&rchji i deprawacji moralnej i ze­
spólmy się w pracy — Rząd i Społe- 
bzeństwo—nad odwróceniem ruinują- 
.ącej wszystkich fali Zła i budów, - 
waniem życia dl zasadach wieczno­
trwałych; Dobru, Prawdy i Piękna.

Instytut Ekonomji Humanistycznej.

tíha mitEKh ínl.
„Iskra* pisze: W dniu dzisiej­

szym otrrymzłem »Kurjer Portony* 
z dnia 15 b. m. z którego dowiadu* 
ję się o treści wniosku P.P.S. i Wy­
zwolenia „w sprawie zaburzeń sej- 
mowych", gdzie między innymi po­
wiedziano: „Poleca s'ę sądowi mar­
szałkowskiemu, by w przeciągu 8 dni 
rozpatrzył sprawę zachowania się 
posłów: Sawickiego, Falkowskiego, 
Hallera, i innych, którzy brali czyn­
ny udział w wywelywaniu rozru­
chów przeciw zgromadseniu narodo­
wemu i wskazywali dnia 11 b. m. 
demonstrującym tłumom posłów i se- 
ur,terów innych stronnictw, zdęiają- 
cych na zgromadzenie narodowe”.
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Wobea powyższego stwierdzam, 
iż w poniedziałek, dnia 11 b. m. nie 
brałem udziału w manifestacjach, 
bowiem od godz. 9 i pół rano do 
3-ej popołudniu tego dnia byłem bez 
przerwy w gmachu sejmu, biorąo 
udział w posiedzeniach klubu i zgro­
madzenia narodowego.

Stefan Falkowski, 
poseł na sejm.

Warszawa, d. 21.12 1922 r.
A więc oszczerstwo, rzucone na 

d-ra Falkowskiego upada tak, jak 
i bajka o siostrze czy córce gen. 
Hallera, która miała rzucać śniegiem 
do powozu, którym jechał á. p. G. 
Narutowicz.

Śledztwo ujawniło, že gen. Haller 
córki nie'ma, siostra zaś gen. Halle­
ra nie wydalała się woale z Kra­
kowa.

Sprawa E. Niewiadomskiego.
WARSZAWA, d, 28.12. (Tel. wł. 

„Kur. Pł.*). „Kurjer Polski* dowia­
duje się ze źródła wiarogodnego, že 
w najbliższym otoczeniu rodziny za­
mordowanego Prezydenta Gabryela 
Narutowicza powzięto decyzję po­
wierzenia ad w. Fr. Pasphalskitmu 
zadania powództwa cywilnego z racji 
strat natury moralnej w sprawie 
Eugonjusza Niewiadowskiego.

Decyzja ta powzięta została wo­
bec przewidywanego oddania obrony 
oskarżonego jednemu z warszawskich 
obrońców, prawdopodobnie adw. Ki- 
jcńskiemu. Obecność obrony, do­
tychczas jeszcze negowana—upoważ­
nia rodzinę zamordowanego do prze­
ciwstawienia głosom obrony — gło­
sów krzywdy prywatnej.

Minister vojny na urlopie.
WARSZAWA, d. 2812. (Tel wł. 

„Kur. PL”). »Kurier Poranny* dono­
si: W ozbsie tygodniowego urlopu, 
z jakiego korzysta obecnie Id mister 
Wojny, gen. dywizji Scsnkowski — 
obowiązki Ministra Spraw Wojsko­
wych spełnia Szef Sztabu General­
nego, Marszalek Józef Piłsudski.

'ELEuRAMY.
Sprawa odszkodowań.
PARYŻ, d. 27.12 (Pat,—Haras). 

Przyjęte wczoraj jednomyślnie przez 
belgijskich i włoskich członków Ko­
misji Odszkodowań propozycje fran­
cuski?, oparte zostały na instruk­
cjach Poincarego.

Jest obecnie nader ważną spra­
wą ustalenie decyzji, na mocy któ­
rych Traktat Wersalski w podob­

nych wypadkacł} upoważniałby do 
zastosowania sanacji.

Poincare prześle 5 stycznia swe 
propozycje w tej sprawæ sprzymie­
rzonym.

Wytworzona sytuacja wzmacnia 
tezę francuską w sprawie morato- 
rjum dla Niemiec.

Belg ja podziela całkowicie stano­
wisko francuskie w sprawie odszko­
dowań.

Tezy francuska i włoska stale się 
zbliżają.

LONDYN, 27.12 (Pat.—Reuter). 
Reuter dowiaduje się z Waszyngto­
nu, że senator Mac Cormiek, który 
powrócił z urlopu, miał oświadczyć, 
że nrzewiduje on możliwość po­
ważnych wydarzeń z końcem zi­
my wrazle gdyby aljanci do tego 
czasu nie uregulowali sprawy od­
szkodowań.

BERLIN, d. 27.12 (Pat.—Wolff.) 
Rekowamu rządu Rzeszy z rzeczo­
znawcami podczas świąt zostały 
ukończone.

Obrady w sprawie nowych pro­
pozycji niemieckich oraz w sprawie, 
odbyć się mającej w najbliższym 
czasie, Konferencji Paryskiej odby­
wają się dziś.

Daiś również toczyły się obrady 
w sprawie odszkodowań.

Chmury w Lozannie.
LOZANNA, 27.12 (Pat—Haras). 

Delegacja angielska podała do w ia- 
demości odpowiedź swą na notę tu­
recką w związku ze stanowiskiem 
angielskim w kwestji Mussulu.

Anglicy odpierają argumenty tu­
reckie, przytoczone na poparcie po­
stulatów przyłączenia wilajetu Mos- 
suiskiego do Turcji. Zaznaczają da­
lej, że nie mogą zgodzić się na odłą­
czenie Mosaulu od królestwa Pays?la.

Anglicy gotowi są poczynić Tur­
cji pewne ustępstwa przy ustaleniu 
gramjy.

LEAF1ELD, 27.12. (Pat). Wia­
domości z Lozanny brzmią niepocie- 
szającoi Lord Curzon odbył wczoraj 
w nocy rozmowę z Ismeth Paszą. 
W sprawie upartego stanowiska Tur­
cji spodziewają się niezadawainiają- 
cego rezultatu.

Sytuacja zaostrza się od czasu 
żądania prz?z Turków przyznania im 
Mosulu.

Na żądanie powyższe Lord Cu­
rzon odpowiedżial notą, z naciskiem 
powtarzając uwagi poprzedniego me­
morandum.

LOZANNA, 27.12 (Pat.—JGvas). 
Podczas wczorajszego posiedzenia 
przyszło do wymiany zdrń w spra­
wie patryjarchatu greckiego.

Delegat grecki oświadczył, że 
patryjarcha ma swą siedzibę w Kon­
stantynopolu na podstawie uchwał 

! 2 i 3-go Synodu. Tylko nowy Synod 

mógłby oruec o przeniesieniu tej sie­
dziby.

Z tego powodu delegat grecki nie 
może powziąć żadnej decyzji co do 
zmiany pomieszczenia patryjarchatu.

Vrzenle v Atenach.
LONDYN. 27 grudnia (Pat.) — Reu­

ter donosi z Aten, że przewidywane są 
tam poważne zamieszki, mogące wy­
buchnąć lada chwila. Istnieją dane 
pozwalające stwierdzić, iż szykujące 
się powstanie skierowane będzie nie 
przeciwko królowi, lecz przeciwko partji 
wojskowej, stojącej obecnie u steru 
rządu,

Propozycje sorletów.
WIEDEŃ, 27 grudnia (Pat.) „Neue 

Wiener Abendblatt* donosi z Paryża: 
Rząd sowiecki zaproponował rządowi 
rumuńskiemu zwołanie rosyjsko rumuń­
skiej konferencji na następujących pod­
stawach: Rosja uznaje aneksję Běsa- 
rabji przez Rumunję, Rumunja nato­
miast uznaje urzędowe rząd sowiecki 
i pozostawia mu rumuński skarb, który 
w roku 1916-zabrany był do Moskwy. 
Do tej wiadomości dodaje „Ere Nouvel­
le*: Możemy potwierdzić, opierając się 
na wiarogadnyeh informacjach, że koła 
rumuńskie zachowują się przychylnie 
wobec propozycji rosyjskiej. Przygoto­
wawcze narady już rozpoczęto.

Bolszewicy przeciwko faszystom.
MOSKWA, 24 grudnia (Pat.) P. R.— 

Centralny komitet trzeciej międzynaro­
dówki postanowił oddać do dyspozycji 
sekcji włoskiej znaczniejsze sumy pie­
niężne w celu umożliwienia intensywnej 
agitacji komunistycznej przeciw faszyz­
mowi, Znaczna część przyznanych sum 
ma być przesłana na ręce komitetu 
międzynarodówki moskiewskiej w Wied­
niu, gdzie skoncentrowana jest propa­
ganda przeciw włoska.

Amnestia v Rzymie.
RZYM, 27 grudnia (Pat.) — Dzisiaj 

ogłoszono amnestję dla przestępców, 
winnych zakłócenia porządku publiczne­
go. Amnestja tyczy się zarówno osób 
cywilnych', jak członków armji i mary­
narki. Rozporządzenie zawiera jedno 
cześnie odetwę Musscliniego, w której 
tenż° mówi, że aczkolwiek jest prze­
ciwnikiem wszelkich amnestji, chce 
jednakże pokazać, że rząd, któremu za- 
rzùca się tyranię, otwiera więzienia, 
podczas gdy inne rządy, uchodzące za 
łagodniejsze postępują przeciwnie. W koń­
cu zapewnia Mussolini, że amnestja na-* 
stęp aa nie nastąpi zbyt szybko i że 
przebaczenie win przeszłych nie powin­
no stanowić zachęty dla przyszłych 
przekroczeń.

Povstaňte v Irlindjl.
LONDYN,. 27 grudnia. (Pat.) — Ko­

respondent „Daily Mail” w Dublinie, 
dowiaduje się, że rząd południowej Ir 
landji postanowił zaprowadzić w celu 

ochrony najważniejszych linji kolejo­
wych system blokhausów. Blokhausy 
mają być budowane w odstępach kilku 
mil angielskich. Załogi ich otrzymają 
rozkaz strzelania do zbliżających się 
bez odpowiedniego zezwolenia do toru 
kolejowego.

Zatarg Jgzykovy v Belgjl.
BRUKSELA, 27 grudnia (Pat.) Gro­

no wybitnych osobistości wszczęło akcję 
mającą na celu utworzenie w Ganda­
wie wolnej wszechnicy z wykładowym 
językiem francuskim.

BRUKSELA. 27 grudnia‘(Pat.) Pod­
czas rozruchów przed parlamentem, wy­
wołanych przyjęciem ustawy, wprowa­
dzającej na uniwersytecie gandawskim 
język flamandzki, jako wykładowy, ran­
nych było 3 studentów i 4 policjantów.

Polar bazyliki.
QÜEBECK, 27 grudnia (Pat.) — 

Reuter, W tutejszej bazylice pożar 
zniszczył olbrzymiej wartości dzieła 
sztuki.

Katastrofa kolejowa.
VALENTIA, 27 grudnia. (Pat.) — 

Wskutek katastrofy kolejowej koło Ja- 
tivy, 12 osób poniosło śmierć a 90 
odniosło rany.

Z Warszawy.
(Telefonem od specjalnego korespondenta 

i z pism stołecznych).
(:) Podrażanej pism warszawskich. 

W dziennikach warszawskich z dnia 
21 grudnia znajdujemy zawiadomie­
nie administracji tychże dzienników, 
że cena jednego numeru od dnia 21 
b. m. wynosi (zamiast, jak dotych­
czas 100 ńa.) 200 mp. Stosownie do 
tej podwyżki, podniesioną też zosta­
ła prenumerata wszystkich pism.

Bardzo znaczna ta podwyżka ce­
ny druku, papieru i innych wydat­
ków. połączonych z wydawaniem 
dziennika, » między tymi ciągłe bar­
dzo znaczne podwyższania taryfy 
opłat pocztowych, telegraficznych, te­
lefonicznych i kolejowych. Podroże­
nie wszystkich artykułów jest tak 
olbrzymie i postępuje tak zawrotnie, 
że wszelkie dotychczasowe podwyżki 
ceny dzienników i inseratów nie 
mogły zupobieo coraz większym nie­
doborem dzienników. I dlatego ds tn- 
niki warszawskie po dłuższych kon­
ferencjach, zdecydować się musiały 
z konieczności na podwyżkę 1^)0-pro­
centową. Za przykładem dzienników 
warszawskich poszły jut niektóre 
lwowskie, podwyższając cenę nume­
ru na 200 mp, Kraków nie mógł 
się wj powiedzieć, gdyż tam trwa 
strajk drukarski już trzeci miesiąc.

Równocześnie z wiadomością o tak 
znacznej podwyżce cen dzienników 
warszawskich, nadchodzi z Warszawy
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Zapiski BÄ
i iZRSów t)oiď>a » hte linio w W i. 
(«Zapiski łazutczika wo wremja usmířen ja mia- 
tieża w Polsze w 1863 godu".—Petersburg— 

1868 goda)

Tl umączył z rosyjskiego originálu Zignuit Kurpiejewski.
VI.

Schwytanie wachmistrza żandarmów-wie­
szających.

Pewnego razu zdarzyło mi się przy spełnia­
niu zleceń, powierzonych przez władze, przejeż­
dżać przez Płońsk. Ciemno już było, kiedy wjeż­
dżałem do mśasta, postanowiłem tedy tu zanoco­
wać. Zaledwie zdążyłem rozebrać się, marząc 
o odpoczynku po ciężkim dniu, gdy wtym wcho­
dzi kozak z rozkazem, abym stawił się natychmiast 
u naczelnika oddziału płońskiego. Trudna rada, 
ubrałem się i udałem wśiad za wysłańcem. Za­
meldowano mnie. Naczelnik prosi mnie do ga­
binetu i przyjmuje bardzo łaskawie.

— Słyszałem o tobie wiele dobrego — za­
czyna. Mam jedno ważne zlecenie, które nie 
każdemu można powierzyć. Może weźmiesz to 
na siebie; jeśli nie masz innych, bardziej ważo­
nych zleceń.

— W danej chwJi nie mam takich — od­
parłem.

— W takim razie—ciągną! naczelnik—rzecz 
cała przedstawia się następująco: tu w okolicy, 
mieszka w domu własnym niejaki B... jak mówią, 
wachmistrz żandarmów wieszających. Muszę go 
aresztować za wszelką cenę. Trudno jednak 
ukryć, że dotychczas wszelkie moje wysiłki idą 
napróżno. Ileż to razy urządzałem u niego na 
głe rewizje w domu, nie mogłem niestety go zna­
leźć. Tymczasem krążą pogłoski, że on. często 
jest u siebie i ukrywa się gdzieś w pobliżu.- Są- 
siedzi prawdopodobnie wiedzą o tym, lecz milczą 
pomimo moich namów, prawdopodobnie pod 
wpływem jego pogróżek. Otóż chcę ci to pole­
cić; może uda się wreszcie schwytać go.

— Owszem, spróbować można.
— Otóż ja mam wyborny kostjum buntow­

nika, jeśli potrzebny, możesz zeń korzystać.
Spojrzałem, rzeczywiście kostjum jak z igły, 

niezwykły, widocznie szyty dla jakiegoś pana 
naczelnika. Dla czytelnika, który nie był w Pol­
sce, nie pozbawione będzie interesu zapoznanie 
się z kostjumem buntownika: Na głowie powstań 
cy nosili tak zw. konfederatkę, czworokątną, 
z ostrymi końcami czapkę, rozlicznych kolorów 
z szerokim futrzanym oszyciem i z kokardą na 
boku, z polskim jtdnoglowym orłem i z wyobra 
żeniem krzyża, kotwicy i serca, (wiara, nadzieja 
i miłość). Na ramiona nakładali czamarkę, prze­
ważnie z granatowego sukna: kołnierz jej i przód 
a także rękawy — obszyte były szamerowaniami 
calowej szerokości; na piersiach, w poprzek 
w sześć rzędów sznury; wszystkie szwy obszyte 
ciemną taśmą; pantalony koloru ciemno-liljowego 
z żółtym lampasem.

Byłto kostjum najczęściej spotykany, który 
ulegał jednak częstym modyfikacjom, stosownie 

do jakości materjału i kolorów u osób wyższych.
Udając się na poszukiwania, poprosiłem na­

czelnika. aby odkomenderował ze mną 8 koza­
ków z urjadnikiem i prócz tego dal jednemu 
z kozaków kompletny kostjum powstańcy.

— Otrzymawszy odpowiednie wyjaśnienia 
o mieszkaniu B.. przed świtem wyjechaliśmy 
z Płońska; przejechawszy pewien dystans, zatrzy­
małem oddział przed lasem, ciągnącym się aż do 
samego domu B... Tu, na skraju lasu, wraz z ko­
zakiem przebraliśmy się w ubiór powstańczy. 
Następnie poleciłem urjadnikowi podzielić oddział 
na trzy części, aby okrążyć dom B... z trzech 
stron; oddziałkom tym poleciłem jechać przez 
las, o ile można, jaknajciszej, nie dochodząc do 
domu, zatrzymać się w ukryciu i oczekiwać wy­
strzału sygnałowego. Po tym wystrzale, jaknaj- 
szybciej rzucić się do domu, bacząc, aby nikt 
stąd nie wyszedł. Uijadnikowl zaś poleciłem, aby 
wszedł do pokoju, aresztował mnie, nie dając 
niczym poznać, że nie jestem polakiem, oraz 
jednocześnie aresztować i wachmistrza żandar­
mów wieszających, jeśli ten będzie ze mną; przy 
tej sposobności podałem mu zakomunikowane mi 
cechy osobliwe osoby, na schwytanie której uda­
liśmy się, a więc: twarz pociągła, wzrost niewiel­
ki, ciemne włosy i t. p. Następnie poleciłem 
przeprowadzić jaknaiściśiejszą rewizję w domu.

Dwie partje oddzieliły się od nas na prawo 
i na lewo, obchodząc dom B.. trzecia zaś jechała 
po trakcie. W pewnej odległości od domu za­
trzymałem te partję ukrytą w lesie i wraz z prze­
branym kozakiem udałem się dalej.
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prawdziwie Hiobowa wieść, ii w naj­
bliższym czasie nastąpić ma zrów 
znaczna podwyżka ceny papieru ga­
zetowego, która już obecnie jest nie­
słychanie wysoka. Jeżeliby się to 
sprawdziło, w takim razie obawiać 
się należy, czy 100-procentowa pod­
wyżka zaradzi deficytom wydawnictw 
dziennikarskich.

(:) Piłsudski w nowym mieszkaniu. 
Po oddaniu władzy Piłsudski, opuś­
ciwszy Belweder, znalazł się w gro­
nie rodziny: żony i dwuch córeczek.

Zamieszkał przy ul. Koszykowej 
w domu nr. 70 m. 8 w skromnym 
3 pokojowym mieszkaniu na 3-cim 
piętrz a.

Pani Piłsudska mieszka tam już 
od 4 lat. Nie mieszkała ona nigdy 
w Belwederze, uważając, że do sie* 
dziby urzędowej ma prawo jedynie 
jej małżonek z racji swego urzędo­
wania.

Prowadzi ona skromne gospodar­
stwo, sama zajmuje się dziećmi, trzy­
mając tylko jedną służącą „do wszyst­
kiego”.

Ułatwieniem w tern położeniu by­
ło tylko to, że obiad „menaż* przy­
noszono jej z Belwederu.

Dom nr. 70 przy ul. Koszykowej 
jest pięciopiętrowy, nowoczesny, na­
rożny, nałeży do Szai Kelnera.

Okna mieszkania wychodzą na 
ulicę Em Iji Plater, Jest to cztero- 
pokoiowe mieszkanko, jednak pp. Pił­
sudscy rozporządzają w nim tylko 
trzema pokojami, gdyż czwarty stale 
zajmuje ktoś z krewnych pp. Pił- 
sudskich.

Mieszkanko jest umeblowane na­
der skrom ie, prawie biednie.

Pani Piłsudska prowadziła bardzo 
cichy tryb życia. Rano najczęściej 
sama wychodziła z córeczkami na 
przechadzkę, czasem zaś wyręczała 
ją w tym jej jedyna służąca.

Naczelnik Państwa odwiedzał ro­
dzinę codzień, nocując naprzeiwan 
w Belwederze lub „w domu”, jak 
zwykł zawsze nazywać swoje pry-, 
watne mieszkanie.

(:) Na Placu Trzech Krzyży nikt 
nie został zabity. Po długich bada­
niach, prowadzonych przez władze, 
stwierdzono, iż podczas krwawych 
demonstracji na Placu Trzech Krzy- 
*y nikt nie zostzł zabity.

W skutek odniesionych ran zmarły 
dotąd tylko dwie osoby. Jan Kału- 
szewski członek PPS. i Antonina Ce­
gielska, praczka, zamieszkała pfzy ul. 
Freta Jé 8.

Pogrzeb ś. p. J. Kałussewskiego 
odbył się przy udziale licznych tłu­
mów rzesz robotniczych.

Kronika Płocka.
kalendarzyk.

Piątek. Tomasza b. 
Im. sł. Gcsława.

Sobota. Eugenjusza.
Im. sł. Ludomiła

przepowiednie Meteorologiczne 
wtttmg danyih ttatyt tycznych z lai ottainich

W początkach miesiąca częste śniegi, 
choć dni pogodne; od 13 do 20 mrozy; od 
10 możliwa odwilż, w końcu miesiąca mróz.

= Od wydawnictwa. Na skutek 
zapytań, kierowanych do naszej Re­
dakcji, podajemy do wiadomości ogól­
nej, że nasz pamiątkowy, ilustrowa­
ny numer gwiazdkowy „Kurjera 
Płockiego* został wybity w większej 
ilości egzemplarzy i nabywać go jesz 
cze można przez dni parę w admini­
stracji, mieszczącej się w „Księgarni 
Ziemi Mazowieckiej”.

Ceua tego pamiątkowego numeru 
wydanego na lepszym papierze wy­
nosi mci. 2o0 za egzemplarz.

j= Nasz numer noworoczny ukaże 
rię z powodu nadchodzących 2 dni 
świątecznych w sobotę d. 30 b. m. 
o zwykłej porze.

= Jeszcze w sprawie wigilii tego­
rocznej. Czujemy się w obowiązku o 
tyle sprostować nasze wczorajsze uwa- 

że zasadniczo wigilia jest dniem 
postu ścisłego, a ty la o zq względu na 
nabożeństwo nocne (pasterkę) tradycyj­
nie jednorazowy posiłek obiitszy jemy 
nie w czasie obiednirn, a la wieczerzę.

GRDDZIEH.

PHTEK.

= Zakończenie roku. Młodzież 
naszych płockich Stowarzyszeń Pol­
skich idąc śladami kościoła i róż­
nych organizacji, zakończy rok ten 
uroczystym z braniem na sali „Przy­
jaciela” w gmachu po-Benedyktyń- 
skim.

Zebranie to ma trwać przez ciąg 
godziny od 8 do 9 wieczorem w dn. 
31 grudnia, w tę niedzielę.

Oba zarządy proszone są o roz­
szerzenie tej wiadomości wśród druhen 
i druhów.

Osoby z Patronatu otrzymają po­
wiadomienia osobiste.'

— Wieczór Sylwestrowy w Domu 
Ludowym. Wzorem lat ubiegłych czyn­
ny Zarząd Domu Ludowego organizuje 
w dniu Si b. m. dla swych członków 
i osób wprowadzonych wielką wieczor­
nicę.

Bilety do nabycia wcześniej w Se- 
kretarjaeie od godz. 7 do 9 wiecz. co­
dziennie.

= Zabawa akademicka. W dniu 
5 stycznia odbyć się ma na zapo­
czątkowanie sezonu karnawałowego 
wielka doroczna zabawa akademicka.

Czas jej rozpoczęcia i miejsce 
podamy w jednym z najbliższych 
numerów „Kur. Pł.“

Jak wiadomo, bale akademickie 
cieszą s;ę zazwyczaj ogólnym powo­
dzeniem pozostając pod protektora­
tem eLty miejscowego społeczeń­
stwa. i

== Z Tow. Wiośla rskiego. Dziś t.j. 
1 w dniu 28 b. m, o goda. 8 wieczorem 

odbędzie się zwyczajne kwartalne ze­
branie członków Tow. Wioślarskiego. 
Ze względu na ważność obrad pożąda­
ny jest juk najliczniejszy udział pp. 
Członkiń i Członków Tow.

= Likwidacja T-stwa Wzaj. Kre­
dytu.. W dn. 27 b. m. odbyło się ze­
branie likwidacyjne T-stwa Wzajem. 
Kredytu. Referował prezes Rady p. 
mec. Baliński. Na przewodniczącego 
zaproFzono p, Al. Majdeckiegoj który 
podołał na asesorów p.p. Aitbcrga 
i Kuncmana, na sekretarka' p. Zieliń­
skiego.

Referent przedstawił na wstępie 
sytuację ogółną T-stwa, która zmu­
sili radę i zarząd do likwidacji. Z 
dwuch dróg (T stwo akcyjne i prze­
jęcie—przez jaką inną instytucję ban- 
kouą) wybrano tę, ostatnią, jako je­
dynie możliwą o danych warunkach. 
Bank dla handlu i przemysłu przejął 
zktywa i passy wa T-stwa — oraz na­
był nieruchomość i ruchomości na 
sumę 36 mil. mk., która została usta­
lona po rozmaitych odliczeniach i per­
traktacjach. Z sumy powyższej otrzy- 
mano 27 mil. mk. w akcjach Banku 
zaś 9 mil. w gotówce.

Następnie referent odczytał akt 
rejenta  lny, na mocy którego doko­
nano powyższej tranzakcji i poduł 
niektóre wyjaśnienia. Projekt podzia­
łu likwidacyjnego, wypracowany przez 
radę i zarząd, zawiera kdka katago- 
rji, stosownie do dawności udziału 
udziały, przedwojenne (do roku 1915)
— spłacone będą według relacji 100 
za 1 (w markach) — do roku 1918
— w stosunku 20, rok 19—20 — w 
Stosunku 10, rok 21 — w stosunku 2, 
i wreszcie rek 1922 — al pari,

Udziały spłacane będą akcjami — 
części akcji — gotówką.

W końcu o. referent wyjaśnił sto­
sunek T-wa .Wzaj, Kredytu do usta­
wy o spółdzielniach, przedstawiwszy, 

T"w.° POCzynilo Zastrzeżenia co 
do likwidacji — i nie może być uwa­
żane za spółdzielcze według zasad 
ustrwy o spółdzielcach. Wobec tego 
że Bank dla handlu i przemysłu prze­
jął aktywa i passywa T-wa — faktu 
Przyjęcia działalności T-wa przez 
bank nie można uważać za likwida- 

we właściwym znaczeniu tego 
słowa. ®

Po tym referacie wywiązała się 
dj isja, w której zabierali głos Pp. 
Altberg, Majdo, dr. Maciewa, Końla-

— >wskï, . Majdecki, Askanas i inni. 
Z dyskusji tej wysunęło się kilka 
wniosków, które wprowadziły pew­
ne zmiany do projektu władz” T-wa. 
A więc: przyjęto wniosèk dr. Macie- 
szy, aby pozostałości z rozmaitych 
rubryk podziału, przeważnie admini­
stracyjnych, przeznaczono na rozma- ł 
ite cele dobroczynne i społeczne. 
Przeszedł również” wniosek p. M^j- i 
dego o zniesienie specjalnie uprzy- i 

■ wilejowanej relacji w gratyfikacji 
urzędników (1000 mk.) w stosunku 
do innych relacji — w z am i an czego 

i wyznaczono pracownikom 5 miesięcz- 
• ną pensję. Wniosek p. Altberga 

o cofnięcie przyznanej bonifikacji 
radzie—nie został przyjęty.

; Ogółem z 12 tys. akcji do podzia­
łu pomiędzy udziałowców wypadnie 
8 tys. akcji. Likwidatorem będzie p. 
mec. Baliński. Sto kilkadziesiąt, akcji 

i wyznaczono na cele filantropijne.
= »Ogniem i mieczem” Przedsta­

wienie arcydzieła Sienkiewicza „Ogniem 
i mieczem“, odłożone z powodu nie­
przewidzianych wypadków, odbędzie się 
dnia 6i7 stycznia. Czysty dochód 
przeznaczony na niezamożnych chłop­
ców. 7-io klasowej szkoły powszech­
nej męskiej. Zarówno wartość sztuki 
jak i cel zasługują na poparcie szero­
kich warstw naszego społeczeństwa. 
W antraktach przygrywać będzie or­
kiestra wojskowa. Bilety wcześniej na­
bywać można w cukierni W-go Szatań­
skiego i u uproszonych osób.

== Czy nie zadużo towarzystw? 
W mieście naszym, liczącym około 
26,000 ludności, egzystuje bardzo 
wiele towarzystw, organizacji, kół, 
kółek i kółeczek. Zdarza się, że do 
paru instytucji należą jedne i też 
same osoby, a stąd wiele z tych 
zrzeszeń kuleje, Chroma na absty­
nencję chroniczną swych członków 
i jcdnirm słowem wiedzie żywot su- 
chotniczy.

Czy nie byłoby wskazanym przy- 
* typując do racjonalnej akcji spo­
łecznej wspólnie „nu zimno* zasta­
nawiać się nad połączeniem wielu 
z tych. organizacji pokrewnych w jed­
ne większe i silniejsze zrzeszenia, 
które mogłyby działać więcej owoc­
nie i bardziej sprężyście?

= Podwyższenie wewnętrznej ta- 
ryfy h graficznej. Ministerium poczt 
i telegrafów podaje do wiadomości, 
że od 15 grudnia b. r. wewnętrzna 
taryfa telegraficzna została podwyż­
szona jak następuje:

1) Z-i telegram zwyczajny po 80 
mk. od wyrazu, nie mniej jak 800 
mk. za najmniejszą depeszę do 10 wy­
razów, za każdy następny wyraz po­
nad 10 dolicza się 80 mk. plus 20 
rak. za blankiet i 80 mk. za wyda­
nie pokwitowania ua żądanie na­
dawcy.

2) Telegram ternrnowy (pilny) po 
240 mk. od wyrazu, najmniej jednak 
2.400 mk., za blankiet ?0 mk. i za 
Pokwitowanie na żąda.iie nadawcy

3' Za odpowiedź opłaconą zwy­
czajną najmniej 820 mk.. termińową 
2.400 mk.

4) Za depesze z kilkoma adresa­
mi on jednej miejscowości oblicza się 
po 200 mk. za każdy odpis do 100 
wyrazów, ponad ICO wyrazów 400 
mk, i t. d

') Za depesze cofnięte, które nie 
zostały jeszcze przetelegrafnwane, z 
ogóraej opłaty potraci się 200 mk., 
resztę zwraca się nadawcy.

6) Za sprawdzenie telegramu TC 
25 pro. opłaty telegramu bez dodat­
kowych opłat.

7) Z*, poświadczenie odbioru zwy­
kły PC 800 mk., pilny PCD 2 400 mk. 
Pocztą PCP 100 mk. jak za list. I

8) Telsgramy prasowe „Presse“ 
pobiera się o 25 pro. taniej. Tele­
gramy te przyjmują się tylko zwykłe 
terminowych nie przyjmuje się zu­
pełnie; telegramy zwykłe prasowe 
przyjmuje się wyłącznie tylko od go- 
gziny 18 do 9 rano.

9) Do telegramów nadawanych na 
dworcach kolejowych dolicza się po 
j 5 mk. od każdego wyrazu, jako do­
chód dla kolei.

= Podwyższenie taryfy telefonicz­
nej. Z dniem 15 grudnia b. r. pod­
wyższoną została taryfa telefoniczna 
dla rozmów międzymiastowych. Opła­
ta za jednostkę trny minu to w ej roz­
mowy wynosi: 
na odgległość do 23 kim. po 400 mk.n » • 50 „ n 800 mk.

. 100 . „ 1200 mk.
i za każde dalsze 100 „ „ 600 mk,

Z i rozmowy pilne pobiera się opła­
tę potrójną*

Odległość, wedle której określa 
się wysokość opłaty za jednostkę cza­
su, oi dicza się w lrj,i powietrznej

pomiędzy głównymi stacjami do któ­
rych bezpośrednio załączeni są roz­
mawiający, abonenci, względnie roz­
mównice.

Ofiary.

Na Dom Akademicki w Warszawie.
Ku uczczeniu ś. p. Władysława Kirkora 
złożyli Sędzia Pokoju w Wyózogrodzie 
Jan Lesnikowski 2000 mk. Sekretarz 
Franciszek Jaworski 1000 mk. Kance­
lista Józef Urbański 1000 mk. Obroń­
cą Sądowy Zdzisław Lendžion 2000 mk.

!wi m jneöptaly.
Pierwsze i najstarsze pismo 

codzienne na Mazowszu Płockim

„Kurjer Płocki"

izMk aiitjtm, talttny i mincU
rozpoczyna 9-ty rok swego istnienia.

Pozostając nadal pismem praw­
dziwie bezpartyjnym, na podłożu 
katolicko - narodowym, nie bacząc 
na olbrzymie koszty, pomieszczać 
będzie

Najświeższe i najprędsze 
wiadomości światowych agencji tele­
graficznych: P. A. T., B. A. T., C. 
S. B. P., W. B. K., Węg. B. K., Ha: 
vasa, Reutera, Wolffa i innych oraz 
własnych korespondentów.

W dziale literackim wznawia­
my druk przerwanej wypadkami wo­
jennymi Wielkiej Trylogji

„Najazd Żółtych^
Ttomaczenie A-era.

Oryginalnych szkiców i opowia­
dań amerykańskich Konstantego Bo- 
iesty-Modlińskiego p. t.
„W krainie złota i wolności"

oraz
„Obronę Płocka"

Materjaly, Dokumenty i Relacje..

Pozatym każdy numer „Kurjera 
Płockiego” zawierać będzie zwykle 
rubryki
Z Polski i o Polsce. Z szero­
kiego świata. Kronika Płocka.

Zanroszając do przedpłaty na rok 
1923. możemy stwierdzić, że „Kurjer 
Płocki“, który ciągle i stale zdobywa 
coraz to liczniejszych zwolenników 
w szerokich warstwach naszych wio­
sek i miast na Mazowszu, jest naj­
lepszym źródłem skutecznej rekla­
my dla PP. Kupców, Przemysłow­
ców i wszystkich tych, którzy pragną 
coś kupić lub sprzedać.

Redakcja i Administracja

„Kurjera Płockiego“.

ł Polski i o Polsce
X Sprofanowanie zwłok. Niedaw­

no umarł w Stanisławowie w tamtej­
szym szpitalu sławny aktor i dyrek­
tor teatrów ś. p. LelewioŁ. Rodzina 
przybyła na pogrzeb stwierdziła,1 że 
ś. p. Lelewiaz mid bardzo silnie za­
padnięte policzki. Po przyjrzeniu się 
stwierdzono, że brak mu było platy­
nowej szczęki, którą mu ktoś po 
śmierci wyjął. Prawdopodobnie ktoś 
ze służby szpitalnej zlakomił się na 
miljonową jej wartość i ograbił w 
ohydny sposób zwłoki artysty.

X Krwiożtrnzy ifrLnnik. „Naprzód” 
w artykule wstępnym, mocno krwio­
żerczym. dom agą lîç postawienia 
przed sąd dor iżay posłów SlBrońskie­
go, Hallera i Lutosławskiego, oraz 
żąda postawieni! przed takiż sąd 
winnych ministrów i doradza, aby 
•postąpić z tymi ministrami wedle 
greckiego wzoru“. Kończy ten ar­
tykuł w sposób następujący:.
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„Polski lud pracujący połamie 
grzbiet temu zbrodniczemu spisków: 
antypaństwowemu, a jeżeli oprysaki 
endeokie jeszcze nie uciekną, to do* 
czekają się takiego lania, że rozwie- 
ją się w mgnieniu oka ich sny o fa­
szyzmie“.

X Wybuch granitu w gimnazjum. 
Ze Lwowa donoszę: W gimnazjum 
realnym przy ul. Szumiańskich pra­
cował wczoraj w pt ludnie kaftarz 
Jan Topika, zajęty naprawą pieca. 
Na oknie w tejże sali leżały trzy 
okrągłe granaty ręczne, używane, zda* 
je się do nauki, lecz jak się okazało 
nie rozebrane, a więc niebezpieczne. 
W pewnej chwili jeden z tych gra­
natów upadł z okna na podłogę. Roz­
legł się głośny buk eksplozji, a gdy 
do sali wpadlo kilku ludzi, przez 
proch i dym ujrzeli omdlałego kafla* 
rza. Wybuch granatu urwał mu trzy 
palce u ręki i zranił w nogę. Na 
miejsce wypadku przybyło pogotowie 
ratunkowe, które Topiłkę, po udzie­
leniu pierwszej pomocy, odwiozło do 
szpitala.

X Tajemnicze morderstwo. Zako­
pane jest poruszone do głębi wiado­
mością o morderczym napędzie na 
dwie młode dziewczyry: 17-letnią 
I. Bursównę i‘19-letnią Ż, Bukowską 
tę ostatnią znaleziono zamordowaną na 
drodze wiodącej do Kuźnic z prze­
ciętą od siekiery czaszką. O mor 
derstwi? zawiadomił komisarjat po­
licji państwowej posterunkowy P. P. 
Podjęte natychmiast śledztwo poli­
cyjne natrafiło na trudności ze wzglę­
du na znaczniejszy opad śnieżny oraz 
brak psa policyjnego. Zwłoki nie- 
.jczęślwej ofiary przeniesiono do 

kostnicy — celem przeprowadzenia 
sekcji sądowo-lekarskiej. Stan zdro­
wia p. Ireny Bursównej, drugiej ofia­
ry napadu, znacznie się poprawił, mi- 

o że rany zadane młotkiem w gło­
wę są poważna.

X Konfiskata „Naprzodu“. Sąd 
okręgowy karny w Krakowie zatwier­
dził konfiskatę „Naprzodu“ z d. 14 go 
grudnia b. r, za artykuł p. t. „Dzicz 
endecka", skierowany przeciw przygo­
towywaniu zamordowania Prezydenta 
Narutowicza.

X Śmiertelny „wiwat“. We wsi 
Dąbrowicy, w gm. Jastkowie, u gospo­
darza Michała Wysmulskiego odbywała 
się uczta weselna. Jeden z uczestni­
ków wesoła, Stanisław Wrona, usado­
wił się na podwórzu i w chwili, gdy 
orszak weszelny wkraczał w podwórze, 
wypali „na wiwat". Nabój, zamiast 

z hukiem przeszyć powietrze, ugodził 
w lewe oko niefortunnego' Strzelca, po­
wodując śmierć natychmiastową.

X Zlikwidowanie groźnej bandy na 
Wołyniu. Dnia 10 grudnia r. b. funkejo- 
narjusze komendy powiatowej policji 
państwowej w Lunińcu wyśledził! kry­
jówkę bandy Spachowca i w czasie 
walki z nią zastrzelili bandytów Klima 
Szeredę, Mikołaja Nowaka i Teodora 
Czelamkę, oraz ranili ciężko herszta 
bandy, Konrada Spachowca i Jana Du- 
blanina. W* ten sposób groźna banda 
Spachowca, która w ostatnich czasach 
dokonała całego szeregu napadów w po­
wiecie łuninieckim — została ostatecznie 
zlikwidowana.

X Krwawa bójka w Rawie Ruskiej. 
Na rynku w Rawie Ruskiej rozegrała 
się 13 b. m. krwawa awantura, która 
pociągnęła za sobą śmierć Gitly Wolf. 
Kimczak Âdam, Kiimko Michał, Kazi- 
inierowicz Michał, Siarczyński Michał, 
Jurymiec Oleksa i Juryniec Michał, 
Muc iwan i Iwan Kolejec. wszyscy uro­
dzeni w r. 1001, parobcy z Lubyczy — 
Kniazie-, zostali powołani do poboru 
wojsk, do Rawy Ruskiej. Przechodząc 
przez rynek, weszli do restauracji Be­
nedykta Stokhamera; widząc, te w re­
stauracji niema nikogo prócz właścieie- 
la, rzucili się na bufet, każdy z nich 
zabrał jedną flaszkę wódki i wyszli nie 
płacąc, Na krzyk Stokhamera zleciała 
się grupka żydów i rozpoczęła się bój­
ka. Podczas bójki Kimczak uderzył 
silnie laską w głowę Giltę Wolf, a ta 
upadając zaczęła krzyczeć. W tej chwili 
przyskoczył do niej Michał Klimko 
i z pasją począł okładać ją laską po 
głowie tak długo, aż pod razami zgi­
nęła. Na to wpadła policja i areszto­
wała wszystkich wymienionych. Z po­
wodu braku miejsca w tamtejszych 
aresztach wszystkich ośmiu przystawio­
no do Lwowa. Za awanturę i zabójstwo 
będące wynikiem zepsucia moraln-go 
i rozwydrzenia, odpowiedzą wkrótce 
przed sądem.

i

Krew murzyńska.
Czarny gentleman. .

Właściciele restauracji, barów i pi­
wiarni w Berlinie zaniepokojeni są 
ukazaniem się na arenie stolicy Nie­
miec olbrzymiego murzyna, który 
przyczynił im już dcśó znaczne stra­
ty. Czarny gentleman, bardzo ele­
gancko ubrany, pojawia się w barach 
i po wypiciu dużej ilości przeróżnych 
trunków płaci 5 Ivb 10 dolarową no­

tą. Po wydaniu mu reszty zabiera 
także swą notę i spokojnie wycho­
dki. Gdy zwracano mu uwagę, że 
nabrał nieprawnie pieniądze, murzyn 
zapierał się, a przy energiczniejszym 
wystąpieniu gospodarza i kelnerów, 
powalił ich wszystkich w mgnieniu 
oka na J podłogę i nawet niektórych 
ranił. W końou listopada pojawił się 
w Berlinie amerykański student Ar- 
rjes, który zw;edsał wszelkie kabare­
ty, restauracje i bary. Tam zaposnał 
się z murzynem. Gdy murzyn dostrzegł 
że Arries posiada większe sumy, na­
mówił go do zwiedzenia jaskini gry. 
Tam też skłonił go do pochłonięcia 
nadmiernej ilości alkoholu. Gdy po- 
tym znaleźli się w aucie, murzyn zra­
bował studentowi portfel, w którym 
znajdowało się 32.000 marek niemiec­
kich i 1.700.000 marek niemieckich 
w dolarech. Gdy student próbował 
się bronić, murzyn wymierzył mu 
straszny cios w twarz i wyrzucił ze­
mdlonego z auta. Ponieważ szofer 
nic z tego nie zauważył, murzyn spo­
kojnie pojechał dalej. Berlińska po­
licja czyniła wszelkie możliwe wysił­
ki, by aresztować niebezpiecznego 
bandytę i murzyn został kilka dni 
temu po długotrwałej walce z poli­
cją, aresztowany. Jest to bokser z 
zawodu, któremu podczas bójki, prze­
cięto tętnice na obydwuch rękach.

Porzucił więc swój zawód i został 
niebieskim ptakiem.' Popełnił on w 
Amsterdamie kilka zbrodni i z tego 
powodu wywędrował do Niemiec.

Mowę książki i czasopisma.
Mechanik. (Grudzień—1922 r.) 

Ostatni tegoroczny zeszyt „Meoha- 
mka" odznacza się wyiątkow^m bo­
gactwem treści. Oprócz zakończenia 
cennych artykułów prof. E. T. Gei 
slera, poświęconych uchwytom elek­
tromagnetycznym, znajdującym coraz 
większe zastosowanie w nowocześnie 
urządzonych zakładach przemysło­
wych, znajdujemy tu artykuł, poświę­
cony organizacji i prowadzeniu mniej­
szych wytwórni; pp. Biedrzycki i Ko­
złowski pi są o najpospol itszych wa­
dach lokomobil i o sposcbach, jak je 
-usuwać należy. Następuje referat p. 
Kropiwmckiego o racjonalnym spa­
leniu paliwa oraz wspomnienia ame- 
rykanina z pobytu w Rosji Sowieckiej.

Niezmiernie urozmaicona jest część 
sprawozdawcza zeszytu, Znajdujemy 
tu stały dział poświęcony szkolnict­
wu zawodowemu i dokształcaniu do 

rosłych, artykuł przedstawiający wy­
twórczość Fabryki Obrabiarek i Na­
rzędzi założonej przez Stowarzysze­
nie Mechaników Polskich w Prusz­
kowie, wykaz nowych wydawnictw 
technicznych .i ekonomicznych, sze­
reg wyczerpujących ocen nowych 
książek i kil-ka aktualnych notatek 
z naszego życia przemysłowego.

Pomiędzo innymi zwraca uwagę 
zestawienie liczbowe inżyniera Ko­
walskiego, ilustrujące wzrost cen nie­
których wytworów przemysłu, oraz 
wykres wskazujący na jakiej, [drodze 
wyjścia szukać zależy.

Zeszyt ten można ze wszech miar 
polecić uwadze naszych przemysłow­
ców i pracowników technicznych.

„Młody Robotnik*. Ukazał się Nr. 8 
gwiazdkowy „Młody Robotnik". Ze­
szyt rozpoczyna artykuł A. Opęehow- 
skiego p. t. nAt“k do serc i sumień“. 
Z kolei zamieszczono list marszałka 
senatu Trąmpczyńskiego do młodzie 
ży, oraz listy gen. Hallera i kardy' 
ü ła Dalbora. P. J, Czarnecki w art" 
„Zbrodnia i karh“ podaje surowe.* 
ocenie postępowanie lewicy w stel 
sunku do swych przeciwników, prze " 
ciwko którym stosuje się gwałt.

Numer gwiazdkowy wyróżnia się 
obfitością nmterjału redakcyjnego. 
Dwie nowelle Adwent i Rosaura Mon­
tai b*ni urozmaicają treść. Obok tre­
ści ideowej i samokształceniowej znaj­
dujemy w dziale fachowym wywiad 
w Min. P. i O. S; Pozatym bogaty 
dział sportowy, ciekawe i obfite ży­
cie młodzieży polskiej i zagranicznej 
przegląd prasy oraz interesujący dziat 
humoru składają się na niecodzienną 
całość. Przystępna cena w stosunku 
do objętości numeru, który liczy 36 
strou druku winny zachęcić wszyst- 
kiah.

HUriOft i SATYRA.
Anegdotki o polityce p. Witosa.
Czytamy w jednym z pism warszaw­

skich następującą anegdotkę w przed­
dzień wyborów prezydenta.

Ce się tyczy piastowców, to poseł 
Witos w dalszym ciągu powtarza grę, 
którą obserwowaliśmy już tyle rasy, 
a która się streszcza w następującym 
aforyzmie:

— Ani bez most, ani bez rzykę — 
ino trza jesce zobocyć.

I p. Witos patrzy.VVVVVVVVVVVVVV
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Drobne Ogłoszenia w „Kur- 
jerze Płockim” odnoszą pra­

wie zawsze dobry skutek, o ile 
są powtarzane i&ęsto. Gdy 
masz co kupić lub sprzedać, 
gdy poszukujesz majątku lub 
dzierżawy, posady ozy toż pra­
cownika ogłoś się zaraz ? Nie 
Wílekaj !

Do drukarni i Administracji 
„Kurjera Płockiego” pot-

tr^ebni są chłopcy na praktykę. 
Oferty piśmienne wraz z pisem­
nym upoważnieniem rodziców 
do wstąpjenia na praktykę skła­
dać należy w „Księgarni Ziemi 
Mazowieckiej."_______________
Kaszarnia i olejarnia razem 

natychmiast do sprzedania. 
Dobre utrzymanie dla całej ro­
dziny. Urządzenie doskonałe i 
kompletne. Cena przystępna. 
Motor własny. Wiadomość w 
Red. „Kurjerą Płockiego*1.

Udzielam lekcji muzyki na 
fortepjanie, oraz rysunków,

przyjmuję wszelkie zamówienia 
w zakres malarstwa wchodzące, 
maluję wstążki i suknie. Ceny 
umiarkowane. Zg.oszenia piś­
mienne przyjmuje „Księgarnia 
Ziemi Mazowieckiej” dla M. N.r=- KTOBY -=y
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KURJERR PŁOCKIEGO.

CEKA PRENUMERATY:
W Ptoclnip miesięcznie mk. 2200.— Z odnoszeniem do domu 

[miesięcznie 2500mk. — Na prowincji 2ó00 mk.
Zagranicą miesięcznie 500C marek.

AuMsr pojedynczy w Płocka kosztuje 100 marek.
Konto w P. K. O.r— 60990.

„KURIER PŁOCKI“
ukazuje się codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt

"" z datą na dzioń następny. ■■
Rękcpisów redakcja nie zwraca

Ea nibr/kę „nadesłane" redakcja nie bierze odpowiedzlainości.
fldres Redukcji i Administracji: Płock, ul. Kolegjalna^ M 8.

Adres ula depesz Płocu — „Karier”. Teickonu 125.

CENA OfckOSZEN.
Zu wi°rsz nanparelu ;ednolamJ«:y na ú, 11,111 ser. nuć. 550. 
Nekrologi za jeden wiersz nonparsiu . . . 200.
Zwyczajne u*-f. za jeden wieisz nonpareln na !V str. ^50 
Ojjibúzenia drob ie po mk. 103 za kużuy líyraz uustym 
duktem podwójnie. Najmniejsze ogteszenie ma rek 700.

Ogłoszenia zagraniczne o 100 procent drożej.
Każda nowa podwyżka taryfy obowiązuje wszystkie już zlecone ogłmze. 

kia od dnie zmiany ^an bez uprzedniego zawiadomienia.
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